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Waielkie listy i przesyłki pis- 
nlftne należy adresować de Be- 
dakeyi i Administracyi, Bracka 15.

Itoiakeya rękopisów nie zwraca,

«s“ ae,nuiwbwntoprayetyeh Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
nie przyjmuje.

P ren u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 60 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się 
miesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie24 fcor.   W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie
10 franków. — Za każdę zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata 40 hal.

Nnmer pojedyncsj 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 kalorie.
Wychodzi codziennie o g. 8 r a n t  
a w poniedziałki i dni poiwifte- 

czne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administracji, i l .  
Bracka 1. 15, oraz w o wszyfttkioh 

biurach dzienników.
Listy reklamacyjne nieopieoięte- 

wane nie podlegają opłaeie,
Adres na telegramy: Naprzód* 

Kraków.

' 11 "!■■!■■■■!'..' 1.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jtino* 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następnv po 
10 halerzy.— ,„Nadesłane** od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy aa 
każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !
W  niedzielę 1 grudnia o godz. 4 

po południu odbędzie się w sali Rady 
miasta Krakowa

Z g r o m a d z e n i e  

L u d o w e
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie z kongresu austrya­
ckiej socyalnej demokracyi.

2. Kwestya narodowa a socyalna de­
mokracya.

Towarzysze i Towarzyszki! Stawcie 
się na tem zgromadzeniu jak najli­
czniej !

Komitet party! socyaMemokratycznej.

M o w a  p o s ł a  D a s z y ń s k ie g o  
p r z e c iw k o  n a d u ż y c io m  w y b o r c z y m ,  
w y g ł o s z o n a  w  p a r l a m e n c i e  d . 12 
l i s t o p a d a  1901 w y s z ł a  ju ż  z  d r u k u  
w  f o r m i e  b r o s z u r y  i j e s t  d o  n a ­
b y c i a  w  a d m in .  „ N a p r z o d u " ,  t u ­
d z i e ż  w  b i u r a c h  d z ie n n ik ó w .

Cena egzemplarza 20 bal., z prze­
syłką 25 hal.

C z a s  o d n o w ić  p r e n u m e r a t ę  l

Szan. P re n u m e ra to ró w  m iejsco­
w ych i zam iejscow ych up raszam y  
o bezzw łoczne odnow ien ie  p rze d ­
p łaty , k tó re j w a ru n k i podajem y n a  
czele nu m eru . T y lko  w  te n  sposób 
u n ik n ąć  będzie  m ożna p rz e rw y  w  
o trzy m y w an iu  naszego  dz ienn ika .

P r e n u m e r a t ę  n a leży  u iszczać 
z  g ó r y .
INsT* SCto d o  5 .  g p u d sa ia  raie  n a -  
2P | p -  d e s z ł e  z a l e g ł e j  p r e n u -  

n t e r a t y ,  t e m a  p p z e s y ł -  
k f  d z i e n n i k a  w r s f r z y -  
m a m y .

Z dnia.
Kraków, 29 listopada.

Rocznica listopadowa i.
»Nigdy z królami nie będziom w aliansach, 
Nigdy przed mocą nie ngniemy szyi !«

J . S ł o w a c k i :  »Ksiądz Marekc 
(Pieśń konfederatów barskich).

Do walki za wolność zerwał się na­
ród polski przed 71 laty, porwany za­
pałem garstki podchorążych, którzy 
pamiętnej nocy z 28 na 29 listopada 
1830 r., urągając mocy carskiej, od­

ważyli się podnieść nań rękę, by ścią­
gnąć mu z głowy koronę polską. W ar­
szawa podniosła się, nie ulękła się 
„carskiego czoła i carskioh rycerzy" 
wtedy, gdy cała Europa kornie chy­
liła głowy do stóp cara. Za Warsza­
wą poszedł kraj cały. I  szli ci rycerze 
wolności bez trwogi na bój i na śmierć, 
bo pragnienie wolności rozsadzało im 
piersi, bo hasłem ich było:

Kto przeżyje, wolnym będzie,
Kto umiera, wolnym jnż!

I walczyli i ginęli za wolność, bo 
byli owiani dachem rewolucyjnym, 
bo powstało wielkie „wrzenie serc“, 
o którem mówi Lelewel w dramacie 
Wyspiańskiego.

Ale trzy 'ćwierci wieku niewoli wy­
ziębiły ducha w ty oh warstwaoh na­
rodu polskiego, które wówczas zerwały 
się do walki, bo właściwie one tylko 
były wtedy „narodem*. Dzisiejsza 
szlachta, dzisiejsze mieszczaństwo —» 
czyż to mają być „czwartaków, pod­
chorążych wnuki", spadkobiercy idei 
powstania listopadowego? Do Rosyi 
radzą iść narodowi polskiemu po po­
moc, korzą się przed najeźdźcami, za­
wierają z nimi „ugodę", zawierają z  
królami alianse, uginają szyi przed 
przemocą... A jeżeli chwilowo, pod

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
137) --------

A stary majster odlewacz, z twarzą 
zwróconą ku niebu, w spowiciu płonących 
sukni, które musiano ugasić, zdawał się 
spać, nległszy błyskawicznej śmiem bez 
mąk. Nie chciał przeżyć swego nkocii&nego 
staroświeckiego pieca-potworu, a w nim 
skończył reprezentant wygasłego człowie 
ka-ujarzmiciela ognia, w pocie i znoju za­
kuwającego żywioł w służbę ludzką. Obcy 
nowym rzeczom, nie zaznawszy ulg i wy­
tchnienia , które wywalczyło ludzkości no­
we pokolenie, przeniósł z dumą śmierć nad 
wyłamywanie się z twardego trudu. Siła 
nowej ery, piorun, któremu lżyć przyszedł, 
unicestwił go i pogrążył w śnie nieprze­
spanym.

W kilka lat później, trzy jeszcze do­
niosłe małżeństwa zawarte zostały, pomię­
dzy najstarszym synem Łukasza i Josłny

a  có rką  N ase ta  i  N isy, có rk ą  Ł nkaszow ą 
T erasą  a  R ajm undem , synem  P e ti t  D a  Mor- 
fa iu a  i  C affiausów nej, w reszcie có rką  A chi- 
la  G ourior i „B ła w a tk a " , a  synem  Bonnai- 
rów . W y g asa jąca  bnrżuazya sp łynęła  się 
z ludem  roboczym . S trum ień tw órczej m i­
łości, rozszerzającej życie, pom nażającej 
plony, m łodej, w esołej, zw ycięskiej, niósł 
rodziny  i lud  cały  ku  szczęsnem u ju tru . 
P rzybyw ało  w śród zieleni radosnych  dom- 
ków , zn iknęła  s ta ra , zgn iła  d z itln iea  ro ­
botnicza B eauela ir, w śród p rz e k sz ta łc a ją ­
cej się dzielnicy m ieszczańskiej s te rcza ł j e ­
szcze rozsypujący się w próchno kościół, 
dokoła k tó rego  odm ładzało się m iasto, to ­
nące w jednym  w ielkim  ogrodzie , a  ro sn ą­
cy z dniem każdym  G ród przyszłości w k ra ­
czać jn ż  poczynał n a  żyzny te re n  sąsie­
dniej rów niny Roum agne.

III.
U płynęło jeszcze la t  dziesięć, w ciągu  

k tó rych  zaw arto  w iele m ałżeństw  i ludność 
pomnożyła się znacznie obfitem żniwem 
dziatw y, co b y ła  przyszłością.

Ł ukasz , liczący obecnie sześćdziesiąty

i piąty rok życia w miarę, jak się starzał 
coraz to silniej rozmiłowywał się w dzie­
ciach, one to były zadatkiem innego, lepsze­
go jutra. Trudno przerobić lndzi dojrza­
łych, którzy wzrośli w wierze i przywy- 
knieniach, wpojonych im przez dziedziczność. 
Można jednak udoskonalać ludzkość w dzie­
cku, chroniąc je przed fałszywemi ideała­
mi, wspomagając w niem rozwój i postęp, 
do którego ewolucya naturalna czyni je 
skłonnam. W nieh więc, w dzieciach i w 
dzieciach swych dzieci, i jeszcze w tychże 
dzieciach była cała jego nadzieja, że kie­
dyś urodzi się pokolenie roztropne, które 
ziści wymarzoną równość i sprawiedliwość. 
To też wśród swych codziennych wizyt 
rannych we wszystkich zakładach assocya- 
eyi, najpierw i najwięcej czasu poświęcał 
szkołom i warsztatom dziatwy, a nawet 
ochronkom, gdzie był witany przez mały, 
ruchliwy światek wybuchami radości, uwiel­
biano go bowiem, jak bardzo dobrego i 
wesołego dziadzia.

R jz, udając się do swej drogiej dzia­
twy, usłyszał w przechodzie obok jednego 
z domów głos kobiecy miłego brzmienia.
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wpływem j  akiegoś j askrawszego gwałtu 
zadanego narodowi polskiemu, jak np. 
obeonie przez wyrok wrześniński, ży­
wiej zadrga sumienie narodowe w 
społeczeństwie i zmusi także ich do 
słów gorętszych, to przecież nikt ani 
na chwilę nie przypuszcza, żeby po 
tych słowach nastąpiły kiedykolwiek 
czyny. Wszak jeszcze nie przebrzmiały 
słowa hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, 
jednego z wodzów tej kasty, która 
wciąż jeszcze narzuoa się narodowi 
na przewodnika, słowa wyrzeczone w 
parlamenoie pour le roi de Prusse, gło­
szące, że Polacy nie są już „zdrajca­
mi stanu1*. „Zdrajcami stanu** nazwał 
hr. Dzieduszycki bohaterów walk o 
wolność narodową, belwederczyków i 
i ozwartaków, i wyparł się tych „zdraj­
ców stanu*, chełpiąc się lojalnością 
swoją i swej klasy...

... Pozostał nam jeden smutny po­
mnik z r. 1881. Długie lata widniał 
na Saskim placu, a obecnie sterczy 
na placu Zielonym w Warszawie mo­
nument hańby z napisem: „Polakom 
poległym za wierność c a r o w i S p a ­
dek tyoh Polaków upadłych wzięli w 
dziedzictwie ci, którzy dziś wołają 
„naród to my i tylko my“, a wypie­
rają się tych, co krew swą ponieśli 
w ofierze ojczyźnie.

** *
Powstanie z r. 1830/31 upadło, stłu­

mione w potokach krwi. Ale
W alka o wolność, gdy się raz zaczyna,
Z krw ią ojca spada w dziedzictwie na  syna.

„Zywie duoh, żywię duch!* To, co 
zginęło na polu walki, ożyło w pieśni. 
Bo idea jest nieśmiertelną. Ze wszy- 
stkioh pogromów „pieśń ujdzie cało* 
i staje się arką przymierza między 
dawnemi a młodszemi pokoleniami, 
przeohowująoą ideę, za którą prze­

lano niepomszczonej krwi strumienie. 
Z powstania listopadowego urodziły 
się „Dziady* i „Kordyan*. Mickiewicz 
i Słowacki przechowali nam dziedzi­
ctwo roku 1831: ducha rewolucyjne­
go, ideę wolności, zarzewie dalszej 
walki. A. kto objął to dziedzictwo? 
W kim żyje dziś ten ^ncb? Ozy w 
tych, którzy Mickiewicza i Słowackie­
go deklamują, usta pełne mają Polski, 
a serca zimue, lokajskie, tchórzliwe, 
opanowane przez ciasny, egoistyczny 
interes własny?

Nie! Spadek Lelewelów, Mickiewi­
czów, Słowackich, Mochnackich objął 
kto inny. W  historyi ludzkości ma­
luczcy, uoiśnieni, prześladowani zawsze 
byli tymi, wśród których rozpalał się 
znicz wielkich dziejowych idei. I  dziś 
ci, którzy przed laty 70 byli „poza 
narodem", których jeszcze teraz ohcia- 
noby z narodu wykluczyć, stali się 
wyznawcami idei wolności i niepod­
ległości. Polski l u d p r a c u j ą c y  jest 
dziś n a r o d e m !  zrzuca z siebie prze­
gniłą skorupę, która go dławi. Lud 
pracujący i tylko on stanowi dziś ar­
mię wolności, on nie będzie zawierał 
z królami aliansów, on potrafi żyć i 
umierać dla wolności. W twardej swej 
doli, ssany przez wyzysk, okuty w 
kajdany, prześladowany ustawicznie,— 
niezłomnie stoi na placówce, rozdmu­
chuje zarzewie wielkiej idei, walczy i 
cierpi i nie ugnie szyi przed żadną 
przemocą. W  nim „temperamenta gra­
ją", on jeden dziś odczuwa i rozumie 
słowa, ktoie Lelewel w dr&maoie W y­
spiańskiego rzuca księciu Czartory­
skiemu :
W  was niedość rewolueyi je s t; rozbuntowany 
Niedość jeszcze nasz kraj. Trza rewolueyi! 
Trzeba, by wstały huczące orkany!...
................ ... Niech się prawda św ie tli!
Niech gwiazdy nasze bledną — w staną no w e!

Z a p y t a n i e  d o  K o ła  p o ls k ie g o  

w  B e r l in ie .

K o ł o  p o l s k i e  w B e r l i n i e  d o ­
t ą d  n i e  w n i o s ł o  i n t e r p e l a c y i  
w s p r a w i e  w r z e ś n i ń s k i e j .  Zda­
wałoby się, że fakt, który wstrząsnął 
całem społeczeństwem polskiem, po­
winien był się n a t y e h m i a s t o w e m  
e c h e m  odbić w parlamencie niemie­
ckim. Na porządku dziennym znalazła 
się już interpelacya w sprawie poje­
dynku Blaskowitza — a o Wrześni 
dotąd cicho... Wprawdzie do wniesie­
nia interpelacyi w parlamencie nie­
mieckim potrzeba 30 podpisów — ta ­
ką cyfrą Koło polskie nie rozporzą­
dza, ale brakujące podpisy dałby mu 
natychmiast klub sooyalistyczny, a 
jeśli tym karmazynom nie w smak 
czerwoność Bebla lub Ledeboura, któ­
rzy tyle mów dzielnych w obronie Po­
laków wypowiadali, to w ostateczno­
ści część woluomyślnych, wszyscy se­
paratyści, czy Alzatczycy, Duńczycy, 
czy antipruscy posłowie z południo­
wych Niemiec, — albo przecież ohoćby 
jedno skrzydełko centrowców, nie od­
mówiliby podpisów. "Więo c z e m u  
i n t e r p e l a c y i  d o t ą d  n i e m a ?  Co 
znaczy to milczenie? Czemu tragedya 
wrześnińska nie usunęła na bok innych 
spraw w parlamencie? Nie dośó jest, 
by panowie posłowie wielkopolscy 
rzucili garsteczkę groszy na ofiary. 
Mamy prawo od nich żądaó słów i 
czynów w parlamencie. Szybkością w 
odparowaniu ciosu mierzy się jego 
doniosłość. Czyż krzywda wrześnińska 
panom z Koła nie wydaje się tak 
wielką, by natychmiast z ust ich pa­
dły słowa oburzenia! Czy o interpe- 
laoyi wogóle myślą te karły? Nie wie­
my: prasa o nich milczy...

To Zuzanna, ujrzawszy, zatrzymała go i 
zaprosiła usilnie do wnętrza.

— Ten nieborak, panie Łnkaszn, znów 
miewa napady. Lękam się o niego...

Mówiła o męża swym Boisgelinie, który 
po nieudałej próbie zajęcia się czemś, nie­
zdolny nawet spełniać lekkich obowiązków 
kontrolora przez parę godzin dziennie, po­
zbawiony przytem dawnych podniet rozko­
szy i zbytku, zapadał w martwotę i osłu­
pienie wśród obcego sobie świata, jakby 
■padł z innego płanety. Włócząc się bez 
celn, z prtżanjącemi rękoma po całej osa­
dzie, po hutach i warsztatach, gdzie wśród 
żwawej ruchawki ogólnej pracy zawadzał 
często i musiał się mieć na baczności przed 
niebezpieczeństwem, przybrał sobie stopnio­
wo do głowy, widząc siebie jednego, nie- 
zajętego niczem, pośrodkn tłumu pra­
cujących, że jest ich panem, królem, a oni 
jego niewolnikami, pracującymi dlań ca 
niezmierne bogactwa. Po rozpadnięcin się 
starego społeczeństwa idea kapitalizmu nie 
przestała żyć w tym człowieku, czyniąc zeń 
kapitalistę - bóstwo, posiadacza wszystkich 
skarbów świata, z lndzkości całej jego nie­
wolników.

Łukasz, ujrzawszy go na progu ubra­

nego z całą poprawnością i elegancyą pię­
knego ekeświatowca, mimo 70 lat, jakie 
liczył, dumnie wyprostowanego, ogolonego 
świeżo i z szkiełkiem w okn, którego wy­
raz jedynie zdradzał anormalny stan jego 
dnszy, zawołał z udaną wesołością:

— Cóż to ? na spacer tak wcześn'e ?
— Muszę, drogi panie — odparł ów, 

powściągnąwszy nieufność. — Majątek mój 
o miliony powiększa się codziennie, muszę 
czuwać, patrzeć, aby się uchronić od kro­
ciowych strat lada godziny.

Znzanna nczyniła rozpaczliwy giest.
— Radziłam, aby dziś nic wychodził. 

Po co?
— Idzie mi o coś więcej —- przerwał 

jej — niż o dochody bieżące. Oto zaczy­
nam głowę tracić wśród nagromadzonych 
miliardów, które przecież należy jakoś n- 
lokować, ubezpieczyć, aby mnie nie okra­
dano. Cierpię z tego powodu bardziej od 
niejednego nędzarza.

Łzy stoczyły mu się po twarzy drżącej. 
Wzbudzał litość istotnie, a Łukasz, którego 
bolał ten dyssonans wśród pracowitego mia­
sta, wyrzekł:

— Mógłbyś pan wypocząć parę dni. 
Pani ma racyę, lepiej posiedzieć w ogródku.

— Nie, nie — odparł z podejrzliwem 
wspomnieniem — muszę wyjść... Gorzej niż 
cznwanie nad robotnikami i administracyą 
kłopocze mnie kwestya lokacyi moich ka­
pitałów. Przecież to są miliardy! pomyśl 
pan, niema na nie sal dość przestronych I... 
Toteż rozglądam się za jakąś dość wielką 
jamą... Tylko nie mów pan o tem nikomn ! 
Sekret 1

Nim się spostrzegli, odszedł spiesznie, 
pomimo swego wieku, że Łukasz nie zdą­
żył go zatrzymać.

— Źle pani czyni, wypuszczając go. 
Spotykam go wszędzie ! Będzie kiedyś nie­
szczęście.

— Ależ on nie jest niebezpieczny, za­
pewniam pana, dla nikogo. Więcej się boję
0 niego samego. Dręczony swemi obawami, 
targnie się jeszcze kiedy na siebie!... Ale
1 jakżeż go tn zamykać, kiedy te prze­
chadzki są jedynem jego szczęściem... Nie­
szczęśliwy! dosyć się nacierpiałam przez 
niego, lecz nigdy tyle, co teraz!... — wy- 
łkała.

Widząc, że Łnkasz idzie do Szkoły, przy- 
łączyła się doń.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pl§druj$cy misyonarze.
Jakby na poparcie opublikowanych 

w prasie frsnouskiej ustępów z tajne­
go raportu Yoyrona, dziwnym zbie­
giem okoliczności pojawił się niemal 
równocześnie w miesięczniku amery­
kańskim „Forum", długi artykuł mi- 
syonarza amerykańskiego, wielebnego 
Gilberta Reida, szeroko opisujący gra- 
bierze, dokonana w Chinach przez 
europejczyków i brać misyjną. Kie 
myślmy wszakże, że wielebny oburza 
się na te czyny i że płomień oburze­
nia je  zaczernia. Owszem Reid broni 
rabunku i nawet go etycznie uzasa­
dnia.

Na początku zaznacza, iż podczas 
oblężenia Pekinu nie był w tem mie- 
śoie obeony, przybył dopiero po zdo­
bycia stolicy przez sprzymierzonych, 
przyozem z zadowoleniem dodaje, że 
misyonarze przy ogólnym rabunku za­
garnęli pokaźną częśó. „Pobożnego" 
sługę Chrystusa zmartwiło tylko, iż 
Chińczycy „zamało wycierpieli od jego 
ręki", ale pociesza się, że bądź co 
bądź dostali za swoje: „Przez pierw­
sze cztery dni — pisze — rabunek 
stał się najulubieńszą robotą wojsk 
europejskich. Nie zastanawiano się 
przytem — kto był najwinniejszy, 
ale kto najbogatszy, a Chińczycy nie 
stawiali oporu, każdy z nich był kon- 
tent, gdy mógł umknąć z życiem." 
Potem Reid opowiada, iż władze woj­
skowe, w obawie o dyscyplinę, nie 
pozwoliły żołnierzom dokonywać ła- 
piestw na własną rękę, bez zgody 
i autoryzacji komend.

„Japończycy — pisze dalej — za­
brali bez żenady milion taelów z kas 
podatkowych, Francuzi zawładnęli 
200 000 taelów w pałacu księcia Li 
(jest to właśnie owa wspomniana w 
raporoie Yoyrona wyprawa zbójecka, 
zorganizowana przez biskupa Favier). 
Ile zdobyli Rosyanie w pałacu letnim 
— nie stało się wcale wiadomem na 
zewnątrz. Amerykanie opanowali szpi- 
ohlerze zbożowe itd.*

„Komendant angielski — czytamy 
niżej — obawiając się, by wojska in­
dyjskie wśród takiego rabunku na 
hura nie odzwyczaiły się od posłuohu, 
poddał wszelkie rabowanie komendzie 
oficerów. A dochód był wcale po­
kaźny. Potworzono składy łupów przy 
poselstwie angielskiem i tamże odby­
wały się lioytaoye, które tworzyły ro­
dzaj popularnej rozrywki."

Przykład ten podziałał i na Reida, 
gdyż, jak opisuje dalej, on sam wraz 
z drugim misyonarzem urządził licy­
tac ję  w jednym z pałaców książęcych, 
gdzie głównymi nabywcami byli „dy­
plomaci, generałowie i wogóle osjby, 
które miały pewne skrupuły osobiście 
brać udział w łupiestwie, a tu po oe 
nach umiarkowanych mogli kupowaó 
wszelką zdobycz."

Po tej budującej szczerości pobożny 
misyonarz taką ze swego opisu wy­
snuwa „naukę moralną (!)“ :

,t!'KP w v a  n . .

„Rabować, znaczy zdobywać łupy 
wojenne. Gdy niema wojny, jest to 
uznawanem za rzecz występną. W tym 
wypadku występnym nazwać można 
raczej sam fakt prowadzenia wojny, 
czy to przez Chińczyków, ozy przez 
wojska zjednoczone, ale nie takie po­
boczne czynności, jak gromadzenie łu ­
pów.*

To też „poczciwy" misyonarz-autor 
pod kule nie szedł, tylko zajmował 
się „poboczną czynnością" — prochu 
nie wąchał, ale krogulozymi palcami 
zgarniał kradzione złoto; i w su­
mieniu jest zupełnie spokojny ten 
„sługa" boży.

** *
A oto jeszcze przyczynek do ra ­

portu Voyrona. W dzienniku „Fran- 
ęais" ogłasza Gaston Stisgler, głośny 
dziennikarz podróżnik, który zdobył 
najszybszy rekord jazdy dookoła świata, 
następujące uwagi: „Świadkowie na- 
oozni opowiadali mi już dawniej to, 
co twierdzi generał Voyron. Misyo­
narze byli pierwszymi łupieżcami i 
pierwszymi przewodnikami łupieżców 
wojskowych. Wskutek długiego po­
bytu w Pekinie znali domy bankie­
rów , gdzie znajdowały się rulony 
słota. Po ukończeniu oblężenia jak w 
dym poprowadzili tam zara® naszych 
żołnierzy.

Do szczególnie smacznych kąsków 
dodawali im do towarzystwa swoich 
uczniów Chińczyków, nawróconych na 
chrysfcyanizm, którzy spełniali zbożne 
dzieło, dopomagająo do okradania swo­
ich rodaków i dając dobrym ojcom 
p ie n ią d z e  ku wspomożeniu ich „świę­
tej pracy". Doprawdy nie godzi się 
powątpiewać o pożyteczności propa­
gandy misyonarskiej z punktu widze­
nia moralnego.

W  taki to sposób zbogaoili się też 
i nasi. żołnierze i marynarze. Ale na 
ogół nie dbali oni o to, by przywieźć 
do Francyi kosztowne wazy, bronzy 
iip. przedmioty, niedogodne w dro­
dze. Woleli sprzedawać na miejscu i 
brać ze sobą dyskretny czek — łatwy 
do ukrycia. Otóż różne sprawki wy­
krywają się czasem przypadkowo Ku 
końcowi kampanii, gdy część naszych 
wojsk odsyłano do kraju, zachorował 
jeden z marynarzy i umarł na okrę­
cie. Komendant okrętu, jak jest we 
zwyczaju na morzu, pełni w takich 
wypadkach funkcye urzędnika admi­
nistracyjnego. Zajął się więc spisaniem 
inwentarza zmarłego i wśród papie­
rów jego znalazł czek na 60.000 fr., 
płatny we Francyi, a wystawiony 
przez osoby, zacytowane w raporcie 
Voyrona (przypominamy, iż byli to 
oberżysta Chantot, oraz przeor misyi 
francuskiej. Red.). Naturalnie, że ta­
kiej sumy nie mógł on przecie zao­
szczędzić z żołdu*.

Tyle pisze dziennikarz francuski. 
Wszystkie te rewełaoye, zestawione 
razem, rzucają znów ponure światło 
na gospodarkę wojsk europejskich w 
Chinach, a jeszcze bardziej ua niego-
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dziwę postępowanie tyoh, którzy w te 
odległe kraje przeoie nie z morder­
czym bagnetem, lecz krzyża znakiem 
jechali i to godło miłości splamili bar­
dziej, niż tamci, zbrojni — swoje go- 
riło zniszczenia.

Przegląd polityczny.
=  Młodoczesi wobec Rusinów. „Na­

rodni listy", centralny organ stronni­
ctwa młodoczeskiego, wyraża się w 
ten sposób o potrzebie uniwersytetu 
ruskiego we Lwowie:

„Jest naprawdę z b y t k i e m  two­
rzyć nową literaturę naukową dla 4 
milionów austryaokich Małorusinów, 
którzy doskonale rozumieją piśmienny 
język w i e l k o r u s k i  i mają do dy- 
spozyoyi ogromną naukową literaturę 
wielkornską. Na zbytek mogą sobie 
pozwolić wielkie i bogate narody. 
Austryaocy Małorusowie nie są aui 
bogatym, ani wielkim narodem. Jak­
żeby zmieniła się sytuacya na ich ko­
rzyść, gdyby eraryalną austryaoką 
fonetykę złożyli tam, dokąd należy, 
tj. w archiwach, a na jej miejscu po­
stawili piśmienny język wielkoruski. 
Wtedy ich wszechnica miałaby na­
tychmiast wszelkie potrzebne środki 
pomocnicze i wystarozająoe siły nau­
kowe*.

Organ młodoczeski proponuje cał­
kiem otwaroie założenie uniwersytetu 
r o s y j s k i e g o  we Lwowie!

Nasi panslawiśoi polsoy, którzy ma­
rzą o przymierzu z Czechami, mogą po­
wiedzieć sobie: Boże, uchowaj nas od
n a s z y c h  p r z y j a c ió ł !

Przegląd społeczny.
Baczność kolejarzeI O d  1 d o  10

g r u d n i a  br. o d b y w a ó  s i ę  b ę d ą  
w y b o r y  d e l e g a t ó w  do  k o l e j o ­
w e j  k a s y  c h o r y c h .  Kolejarze po­
winni więc wytężyć wszystkie siły, 
aby do zarządu wybrać ludzi, co do 
których można byó pewnym, że nie 
zaniedbają niozego, aby praw człon­
ków bronić i w instytuoyi tej nowe 
reformy wprowadzić.

Stosunki i gospodarka w kolejowych 
kasach chorych odbijają się bezpośre­
dnio na skórze każdego kolejarza. 
Ileż to skarg podnosi się oodziennie 
na to, że kolejowa kasa ohoryoh, opła­
cana z pieniędzy robotniczych, o cho­
rego kolejarza bardzo mało, lub wcale 
się nie troszczył Aby ten tak przy­
kry dla kolejarzy stan rzeczy usunąć, 
należy wybrać do zarządu kasy nie 
dyrekoyjnych zauszników, ale ludzi, 
którzy o d w a ż n i e  b r o n i ć  b ę d ą  
p r a w  k o l e j a r z y .  Takimi ludźmi 
mogą być tylko k a n d y d a c i ,  p o ­
s t a w i e n i  p r z e z  z o r g a n i z o w a ­
n y c h  k o l e j  a r z y .

Przy wyborach p o w i n i e n  wi ę o  
k a ż d y  k o l e j a r z  o d d a ć  g ł o s  na 
następującą listę:

C z ł o n k o w i e  z a r z ą d u :  S c h u ­
b e r t  Józef, bahnriohter, Wiedeń I I I . ; 
P e s o h e k  Józef, ślusarz, W iedeńII.;
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Grf lnbeok Józef, konduktor, Wiedeń
II.; N o y o t n y  Robert, robotnik ma­
gazynowy, Wiedeń I . ; L o h  n e r  Józef, 
maszynista, Hlibteldorf; H a r t  m a n n  
Jan, stolarz, warsztaty, Wiedeń I.

Z a s t ę p c y :  S o h ó n  Engelbert,
dozorca rampy, Wiedeń I . ; S r o v n a l  
Franz, yorarbeiter, Wiedeń II.; Ke r n  
Andreas, blokowy, Stadtpark, Wiedeń
III.; S m o l i k  Leopold, robotnik ma­
gazynowy, Wiedeń I . ; K e p p n i k 
Józef, maszynista, Hiitteldorf; Grun-  
h u t  Maksymilian, ślusarz, warsztaty, 
Wiedeń I.

Kolejarze! Wybierajcie tylko po­
wyżej podanych kandydatów, aby uni­
knąć wszelkiego rozstrzelenia głosów 
Przedstawieni kandydaci s% wypróbo­
wanymi mężami, którzy każdej chwili 
staną w obronie praw członków kasy 
chorych kolei państwowych.

Każdy członek kasy chorych kolei 
państwowych^musi otrzymać czy s tą , 
n i e w y p e ł n i o n ą  k a r t ę  do głoso­
wania (Stimmzettel) i jest obowiązany 
wpisać na niej w s z y s t k i c h  w y ­
m i e n i o n y c h  p o w y ż e j  k a n d y ­
d a t ó w,  w takim porządku, jak po­
wyżej (nazwisko, imię, zawód, miejsce 
zamieszkania) Oprócz urzędowych kart 
(Stimmzettel), i n n y c h  d a w a ć  n i e  
w o l n o .

K art głosowania n i e n a l e ż y p o d -  
p i s y w a ó .  Żądaniu zatem, by karty 
podpisywać, należy s t a n o w o z o o d -  
m ó w i ć .  W y b o r y  s ą  t a j n e ,  a pod­
pisywanie kart b y ł o b y  n a r u s z e ­
n i e m  u s t a w y  i s t a t u t u  kasy 
chorych.

Gdyby jednakże mimo to żądano 
podpisów, prosimy natychmiast tele­
graficznie zawiadomić o tem sekretł- 
ryat (Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, 
Mikołajska 9), tymczasem zaś wstrzy­
mać się od głosowania.

O wszelkich ntdażyoiach, wpływa- 
niaoh, zmuszeniach, wpisywaniach bez 
zezwolenia itd. prosimy natychmiast 
z a w i a d o m i ć  s e k r e t a r y a t .

Dyrekcyjni naganiacze objeżdżają 
jnż przestrzenie i usiłują już sterro­
ryzować kolejarzy i zmusić ich do 
głosowania na listę wrogą interesom 
kolejarzy. Postępowanie takie jest 
s p r z e c z n e  z u s t a w ą ,  dlatego też 
kolejarze nie powinni dać się zastra­
szyć, lecz s o l i d a r n i e  g ł o s o  wa ć  
n a  l i s t ę  w y ż e j  p o d a n ą .

Z o rg an iz ac y i ro b o tn ik ó w  krawle 
GklCłl W K rakow ie. W niedzielę dnia 
24 bm. odbyło się w lokalu stowarzy­
szenia krawców (ul. św. Krzyża) zgro­
madzenie krakowskich robotników kra­
wieckich, któremu przewodniczył tow. 
G -ągol.Tow . Gó r k a  i W ł o c h  przed­
stawili smutne stosunki w zawodnie 
krawieckim. Tow. M i s i o ł e k  omówił 
znaczenie i potrzebę organizacyi za­
wodowej, gdyż tylko zorganizowani 
potrafią byt swój polepszyć, Przema­
wiali jeszcze tow. J a r o s z i B u l a n -  
da,  a tow. R ą c z k a  wzywał zgro­
madzonych do popierania prasy par­
tyjnej.

Uchwalono zwołać wkrótce ponowne 
zgromadzenie.

Praca więźniów w Austryi. Wiedeń­
ska Izba handlowo-przemysłowa zajmowała 
się niedawno p r a c ą  wi ę ź n i ó w w Au- 
stryi, i wygotowała sprawozdanie, w któ­
rem rozstrząsa kwestyę, o ile praca wię­
źniów szkodliwą jest przez wytwarzanie 
konkurencyi, tudzież jakie w tym kierua- 
ku dadzą się przeprowadzić reformy. Spra­
wozdanie, to zaznacza, żs praca więźniów 
stwarza konkurencję, tak dla pracodaw­
ców, jak i dla robotników. Mianowicie 
przedsiębiorcy, używający do pracy wię- 
źuiów za niezwykle nizką zapłatą, doznają 
przez to samo w walce konkurencyjnej 
protekcji i poparcia na niekorzyść tych 
przedsiębiorców, którzy zatrudniają robo­
tników wolnych i odpowiednio im muszą 
zapłacić ; nadto więźniowie wytwarzają kon- 
kureneyę dla robotników, zabierają im pra­
cę i obniżają zarobki. Mimo, iż sprawo­
zdanie to dosyć niejasno rzeczoną kwestyę 
przedstawia, przytoczone tam cyfry świad­
czą jnż same o tem, jak ogromną koniu ■ 
rencyę dla ludności pracującej wytwarzają 
zakłady karne. Sprawozdanie przytaeza cy­
fry z trzech tylko zakładów karnych: w 
Stein, Góllersdórf i Garsten. Mianowicie 
w zakładzie karnym w S t e i n  z 255.612 
dni roboczych, 56 911 dni przypada na 
opędzenie petrzeb zakładu, 198 701 dni 
zaś na pracę zawodową.

W G o l l e r s d o r f  z 74576 dni, przy­
pada na pracę dla przedsiębiorstw (pań­
stwowy eh lub prywatnych) 51.930 dni; 
w G a r s t s a  ha 140.604 dni roboczych, 
101.577 dni przypada na pracę zawodową.

Z pjwyższyeh cyfr, zestawionych na pod­
stawie materyału, ćobarczonego przez mi- 
nistwyum sprawiedliwości, wynka, j*k o* 
gromną konkuiencyę dla ludności pracują­
cej stwarzają zakłady karna. Produkty 
pracy więźniów idą albo na opędzenie po­
trzeb piństwa, alba też sprzedawane są 
prywatnym przedsiębiorcom. Jeżeli uwzglę­
dni się przytem pracę więźniów poza za­
kładem, przy robotach polnych, itd., wów­
czas dopiero otrzyma się należyte wyobra­
żenie o roz® iarach tej konkurencyi, wy­
twarzanej właśnie w ezasie ogólnego bez­
robocia i klęski głodowej, w chwili, gdy 
na państwo, kraje i gminy spada obowią­
zek dostarczenia pracy tysiącom robotni­
ków bez zajęcia, rzuconych na pastwę nę­
dzy. Sprawozdanie proponuje reformy, leez 
oczywiście tylko takie, któreby przedsię­
biorców chroniły od konkurencyi zakładów 
karnych. Ze względu zaś na interes lu­
dności pracującej, należy domagać się z u- 
pe ł n e g o  z a k a z u  pracy wi ęźni ów.

KRONIKA.
K m ie u d a r a y k  b i s t e r j f o a i s y .  BO listo­

pada. 411. A ttyla, król HunnOw, umiera. —
1878. Zamach ua Aleksandra II.

iiieiA *» ttsass-a-W i „Ksiądz Marek", poemat 
dram. w 5 obrazach Jul. Słowackiego (po raz 
drugi).

Uiedziela: O godz. 3 po południu: „Odro­
dzenie" (Reuaissance), komedya w B aktach Fr. 
SchiSnthana i Fr. Koppel Eutelda (ceny zniżone 
do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Ksiądz 
Marek".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  •« K s*aium i« . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12)

od godz. 7 7 , do 8 7 , wieczorem wykład p. W il­
helma F e l d m a n a :  „Szkice z m alarstwa wło­
skiego odrodzenia" (Leonardo da Vinei, Baffael, 
Michał Anioł), z przedstawieniem obrazów 
świetlnych.

U n iw o r sy te t  lu d o w y  w e  L sto w io .
Dziś od godz. 7 7 , do 87 , wieczorem w w ła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolaseha) wy­
kład prof. E dgarda K o v ż  t  s ’ a , a rch itek ta : 
„O barwie". ______

Zgromadzania ludowe, zwołane przez 
partyę soeyaluo-demokratyczną w Krako­
wie do sali rady miejskiej na niedzielę,
d. 1 grudnia, o godzinie 4 po południu, 
będzie obradowało nad bardzo ważnemi 
sprawami. Sprawozdanie z kongresu par­
tyjnego w Wiedniu, które złoły jeden z 
delegatów krakowskich, będzie dla towa­
rzyszów partyjnych bardzo iuteresująeem, 
bo na tym kongresie została przeprowa­
dzona zmiana programu partyjnego. Bę­
dzie to więc dla ogółu towarzyszów rze­
czą pierwszorzędnej wagi uprzytomnić so­
bie jasno, jakie zmiany zostały poczynione 
w programie, w jakim kierunku i co one 
oznaczają, bo program, to dla nas nie świ­
stek papieru, nie kodeks, którego każdy 
paragraf można w dziesięcioraki sposób 
tłómaezyć, leez zbiór naszych zasad i ż ą ­
dań, o które z całą energią i poświęce­
niem walczymy, za które chętnie znosimy 
prześladowania, których urzeczywistnienie 
jest najwyższym naszym ideałem, naszym 
celem życiowym. Kto uzaaje w zupełności 
cały nasz program bez zastrzeżeń, ten z 
nami, — kto s:ę nie godzi chociażby na 
jedną tylko zasadę, w programie naszym 
wyrażoną, ten przeciwko nam. Dlatego 
towarzysze nasi powinni wziąć jak najlicz­
niejszy udział w niedłielnem  zgromadza­
niu, bo tylko ten jest naszym towarzyszem 
partyjnym, kto może sobie i drugim z czy- 
stem sumieniem powiedzieć: program par­
tyjny, uchwalony na kongresie, jest moim 
programem.

Niemniej i drngi parkt porządku dzien­
nego jest doniosłym, a nadto w obecnej 
chwili nadzwyczaj aktualnym W chwili, 
kiedy, umysły i serca całego społeczeństwa 
polskiego pochłania w zupełności kwestya 
walki o byt narodowy w zaborze pruskim, 
kiedy społeczeństwo polskie szuka broni 
p r z e c i w  b a r b a r z y ń s t w o m  hak\a- 
t y s t ó w, kiedy z drugiej strony we Lwo­
wie rozgrywa się walka o u n i w e r s y ­
t e t  r us k i ,  kiedy te palące kwestye na­
rodowe wysunęły się na pierwszy plan wi­
downi politycznej, tak, że chwilowo przy­
głuszyły u nas wszystkie inne sprawy, — 
socyalna demokracya musi silnie zaznacz) ć 
swoje stanowisko w tych sprawach, musi 
zaprotestować przeciw przywilejom naro­
dowym, które jednym narodom dają mo­
żność uciskania drugich. Zgromadzenie nie­
dzielne będzie demonstracyą przeciw bar- 
barzjńskiemu uciskowi narodowemu, prze­
ciw dzikim wybrykom Bzowinizmu, który 
podbite narody batem chce wychowywać 
do swojej „kultury".

Gospodarka w krakowskiej A kadem ii 
umiejętności. W październikowym nume­
rze „Ogrodnika zawodowego", miesięczni­
ka, wychodzącego we Lwowie, znajdujemy 
w rubryce „z wydawnictw ogrodniczych" 
następujące pytanie;
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„Udajemy się niniejszem, do kogo na­
leży, z uprzejmą prośbą o łaskawe wyja­
śnienie, kto naltżał do komitetu sędziów w 
konkursie, ogłoszonym przez krak. Akade­
mię umiejętności na dziełko popularne z sa­
downictwa dla właścicieli mniejszych po­
siadłości. Dochodzą nas bowiem wieści z 
Krakowa, że dziełko nagrodzone pierwszą 
nagrodą (p. J. Brzeziński) dotychczas nie 
ujrzało światła dziennego, bo a u t o r  do­
pi e ro  nad  n i em p r a  cuje.  Drugą zaś 
nagrodę udzielono podobnie pod tym jedy­
nie warunkiem, źe autor pracy swej dru­
kiem nie ogłosi. Za wyjaśnienie tej sprawy 
będziemy szanownym jurorom wielce wdzię­
czni. Analfabeta“.

Zapytanie to rzuca bardzo dziwne świa­
tło na wartość konkursów krakowskiej 
Akademii. W całym świecie cywilizowa­
nym panuje zwyczaj, że ogłasza się tak 
skład jury, jako też nadesłane prace i wy­
nik konkursu publicznie. Zwyczaj ten jest 
konieczny wszędzie tam, gdzie się szafaje 
f u n d u s z a m i  pub l i cznymi .  Udzie­
lanie jednak nagród za dzieła, jeszcze 
wcale nie napisane, je3t czemś tak potwor- 
nem, że opinia ma prawo domagać się na­
tychmiastowych wyjaśnień w tej dziwnej 
sprawie.

Po czyjej stronie był nietakt? „Ga­
zeta narodowa* opowiada już po raz diogi, 
że jedną z przyczyn niepopularności pro­
fesora Twardowskiego wśród młodzieży ru­
skiej było zajście na posiedzeniu wydziału 
filozoficznego. Profesor Hruszewski prze­
mówił na owem posiedzenia po rusku 
Wówczas prof. Twardowski przerwał mn 
mowę, oświadczając, że po rusku nie po­
zwoli przemawiać. Gdy profesor ruski za­
znaczył, że przysługuje mu prawo przeja­
wiania w języku ojczystym, zaproponował 
mu p. Twardowski, aby uprosił którego 
ze swych ruskich kolegów o przełożenie 
jego słów na język polski. Na to zerwał 
się profesor ruski i wyszedł z sali, gło­
śno zatrzaskując drzwi za sobą.

Opowiedziawszy to zajście, twierdzi „Na- 
rodówka*, że prof. Hruszewski postąpił 
nietaktownie. Nam zaś przeciwnie zdaje 
się, że nietakt był po stronie p. Twardow­
skiego; nie dziwimy się wcale, jeżeli mło­
dzież ruska widzi w nim wroga swej na­
rodowości.

Z pod knuta pruskiego. Dziś w sobotę
rozpoczęła się w Bytomiu rozprawa sądo­
wa przeciw tow. Jerzemu Ha asem u. 
Przedmiotem oskarżenia jest następujące 
zajście: W maju br. wezwał sędzia śled­
czy tow. Haasego na świadka i pokazując 
mu odezwę majową polskiej partyi socja­
listycznej, zapytał go, czy nie wie, kto ją 
w Bytomiu rozlepiał i skąd ona pochodzi. 
Tow. Haase zeznał, że nic o tem nie wie 
i na żądanie sędziego potwierdził swoje 
zeznanie przysięgą. Po chwili jednak, przy­
pomniawszy sobie parę szczegółów, oświad­
czył sędziemu, że przysięgę odwołuje i 
dalszych zeznań składać nie będzie.

Sędzia pruski skorzystał ze sposobności 
i zamknął soeyalnego demokratę do wię­
zienia śledczego, oskarżając go o rozmyślne 
krzywoprzysięstwo...

Do dnia rozprawy pozostawał tow. Haas8 
W więzieniu śledczem. Obrony jego podjął
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się tow. Wolfgang Hei ne,  adwokat i po­
seł do parlamentu.

Z powodu wyroku wrześnińskiego bra­
tni nasz organ „G a z e ta  R o b o t n i c z a“, 
tygodnik polskiej partyi socyalistycznej za­
boru pruskiego, wychodzący w Katowicach 
na Górnym Śląsku, phze w artykule wstę 
pnym między innemi:

„Kiedy Bismarkowi zdawało się, że 
zgniótł kulturę polską i kiedy wołał, że 
„lud polaki jest zadowolony z rządów pru­
skich*, nie brał wcale w rachubę klas 
pracujących. Dla Bismarków Polską było 
tylko to, co szlacheckie piętno nosiło. 
A kiedy systemowi pruskiemu udało się 
spodlić i osłabić szlachtę i duchowieństwo, 
dając im honory i urzędy, wydawało się 
wszystkim patryotom wizcehgaraańskiee, 
źe „Prusy zniemczyły Polaków*.

Ale tymczasem wyrosła nowa potęga, 
wyrósł lud polski przez wieki gnębiony 
i prześladowany. Jego poczucie narodowe 
to nie pusty frazes, jego opór przeciw 
wszelkiej krzywdzie narodowej nie da się 
okupić garścią złota. Więc gwałtowna chęć 
zniemczenia ludu zapowiada długą i ciężką 
walkę*,

Stow. drukarzy „Ognisko* (Rynek 12, 
III p ) urządza w niedzielę 1 grudnia ku 
uczczeniu rocznicy powstania listopadowe­
go wieczorek, na którym odegranym zo­
stanie dramat Starzeńskiego „Gwiazda Sy- 
bsryi*. Poezątek o godzinie 7 wieczorem 
Czysty dochód przeznaczono po połowie na 
uwięzionych we W r z e ś n i  i na strajku­
jących w fabryce zapałtk w Skolem.

Wieczorek W  „Sokoleu. Otrzymujemy 
następujący komunikat: Przypominamy, że 
dziś, w sobotę, wieczór św. Andrzeja w 
„Sokole*. Program nader zajmujący i ob­
fity, między licznymi punktami zawiera też 
„nadscenę*. Będzie to rzecz nowa u nas. 
Dochód z wieczoru przeznaczony na Wrza- 
śuian. Publiczność winna tedy tłumnie po­
dążyć na ten wieczorek.

Otwarcie urzędu pocztowego „Kra­
ków 6*. Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 
1 grudnia 1901 otwartym zostanie w dziel­
nicy „Kazimierz* miasta Krakowa w uliey 
Bożego Ciała Nr. domu 24 nieeraryalny 
urząd pocztowy z nazwą „Kraków 6*. 
Nowy urząd pocztowy zajmować się będzie 
w czasie od godziny 8 rano do 7 wieczór 
bez przerwy p r z y j m o w a n i e m  przesy­
łek pocztowych wszelkiego rodzaju, jako 
też telegramów, tudzież spełniać będzie 
funkeye pocztowej kasy oszczędności. Po­
łączenie z siecią pocztową otrzyma urząd 
pocztowy Kraków 6 zapomoeą istniejących 
jazd pomiędzy Podgórzem a Krakowem
dworcem.

Wykolejenia pociągu. Onegdaj o go- 
dziale 11 ran0 m-ędzy Osielcem a Jorda­
nowem wykoleił się pociąg ciężarowy, skut­
kiem czego pociąg osobowy nr. 1211, dą­
żący z Krakowa do Nowego Sącza, mu­
siał stanąć w miejscu wykolejenia, a po­
dróżni wysiąść i przejść kawałek toru, 
czekając dwie godziny do nadejścia dru­
giego pociągu z Nowego Sącza.

Bójka n a  s ta c y i . Z Tarnobrzega piszą 
nam: Onegdaj około godziny 5 wieczorem 
na tutejszej stacyi, w chwili gdy pociąg 
osobowy miał wyruszyć w kierunku Dem-
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bicy, przyszło do krwawej bójki. Oto kil­
kunastu handlarzy nierogacizny z Mielea, 
którzy powracali do domu z odbywającego 
się tu co środę jarmarku, rzuciło się z ki­
jami na pomocnika masarskiego Jana Gó­
raka i poezęło go tak strasznie bić, ża 
Górak padł na ziemię, broeząc krwią. Kres 
tej krwawej bójce, która byłaby się pra­
wdopodobnie skończyła zabiciem Góraka, 
położyła dopiero trąbka sygnałowa, na 
dźwięk której napastnicy pozostawili swą 
ofiarę i wsiedli szybko do pociągu, Dwóch 
napastników, którzy nie zdołali już wsiąść 
do wagonu, przytrzymano i oddano w rę­
ce żandarmeryi; nazywają się Wana to wi­
eże i są braćmi. Żandarma przez dłuższy 
czas, nie było, dopiero naczelnik stacyi mu - 
siał posyłać na posterunek posłańca, z proś­
bą o interwencyę. Górak odniósł ciężkie 
uszkodzenia. Zauważyć należy, że bójki 
takie są tu na porządku dziennym. Wła­
dze jednak nie poczuwają się do obowią­
zku przestrzegania bezpieczeństwa publi­
cznego.

„Kolejarza* nr. 23 został s k o n f i ­
s k o w a n y  za artykuł pt. „Demoralizacya 
systemem*, omawiający stosunki na kole­
jach państwowych. Ostatni numer „Kole­
jarza* zawiera: Kongres soeyalnej demo- 
kracyi. Demoralizaeya systemem (skonfi­
skowany) „Ecce homo* (typy niewolników 
kolejowych), Z przestrzeni i warsztatów 
(korespondeneye z N. Sącza, Podwełoczysk, 
Dembicy, Czerniowiec, Krakowa itd). Kro­
nika. Prokuratorya skonfiskowała również 
notatkę w kronice, omawiającą nadużycia, 
popełniane przez kontrolera ruchu dyrekcyi 
stanisławowskiej, Karola Róhr a ,

Ucieczka adwokata wiedeńskiego. Ad­
wokat dr Ryszard M a n d e 1 od dnia 19 
bm. znikł z Wiednia. Mandel zdefraudu- 
wał sumy pieniężne, które inkasował jako 
zarządca masy konkursowej firmy „Ferd. 
Bauer*. Długi prywatne Mandla wynoszą
30.000 koron. Prokuratorya wdrożyła do­
chodzenia.

Dziennikarze w obronie dziennikarza.
Stowarzyszenie prasy berlińskiej zajmowało 
się na ostatniem saea zgromadzeniu, one- 
glaj odbytem, sprawą aresztowania reda 
która socyalistycznego pisma „Rheia.-Westf. 
Arbeiter Ztg“, tow. Br e d e n b e c k a ,  któ­
rego trasportowano koleją skutego w kaj­
dany. Po dyskusyi uchwalono rezolueyę, 
energicznie protestującą przeciw temu nie­
ludzkiemu postępowaniu z tow. Bredenbe- 
ckem i zaznaczającą, że przez to csły 
stan dziennikarski został obrażony. Rezo- 
lucya domaga się również, by władze czy­
niły różniee między oskarżonymi o występki 
dziennikarzami a pospolitymi przestępcami.

Rezolucya ta wręczoną będzie ministrom 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, oraz 
wnusioną do parlamentu.

W olność prasy W Rosyi. Z Petersbur­
ga donoszą telegraficznie bez podania bliż­
szych powodów, iż wpływowy organ księ­
cia Uch tomskiego „Pietierbnrskija Wiedo- 
mosti* otrzymał z ministerstwa spraw we­
wnętrznych pierwsze ostrzeżenie. Ks. Uch- 
tomski jest, jak wiadomo, osobistym przy­
jacielem cara.
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„Czarne żydy”,czyli zabawna ciemno­
ta „GłOSU narodu”. Znaną, jest anegdo­
tka o pewnym chłopczyka, który znalazł­
szy w lesie czernice, czyli — jak w kra- 
kowskiem ją zowią — borówko, zapytał 
ojca, co to takiego? A to widzisz c z a r ­
na  jagoda. A dlaczegóż ona czerwona? 
A bo jeszcze zielona. . .  odpowiada z 
flegmą ojciec, zapominając, że to nie jabł­
ko lnb gruszka, gdzie niedojrzałość zawsze 
nazwać można zielonością. Coś podobnego, 
ale jnż nie z roztargnienia, tylko ze szcze­
rej  (czytelnik domyśli się niedopowie­
dzianego słowa) pisze „Głos narodu” w no­
tatce, zatytułowanej „Czarne żydy*. Żydzi 
tacy mają mieszkać w Bombaju, zatem w 
Indyach angielskich. „Głos narodu” nie 
rozumiejący różnicy pomiędzy mieszkańca­
mi Indyj wschodnich (azyatyckich), a in- 
dyanami amerykańskimi, nazywa tych ży­
dów o parę wierszy dalej: Iudyanasai ży­
dowskimi, a wkońcu pociesznie pyta: „Ale 
skąd się wzięli c za r n i ,  czyli indyańscy, 
a zatem czerwonoskórzy żydzi?” — 
Wraz z z i e l o n e mi  pestkami w mózgach 
redaktorów „Głosu” — odpowiesay im, by 
nie dręczyli się zbyt długą niepewnością 

Zajścia na uniwersytecie krakowskim. 
W sprawie zajść między słuchaczami II ro­
ku medycyny w Krakowie, opisanych przez 
nas przedwczoraj, odbyło się wo wtorek 
26 bm. w sali anatomii zgromadzenie me­
dyków, na którem przedstawiciele oba stron, 
pp. Pachoński i Koszutski, przedstawili 
Bprawę, poczem zgromadzenie powzięła na­
stępujące uchwały: Zebranie uznało sprawę 
między kolegami II roku medycyny za nie- 
załatwioną i oddało ją sądowi honorowemu 
do rozstrzygnięcia. Równocześnie zaznaczy­
ło stanowisko swoje wobec wydania dru­
kiem przez jedną ze stron protokołu tejże 
sprawy, uchwalając następującą rezolucyę:

„Słuchacze wszystkich lat medycyny u- 
ważają wydawanie drukiem tego rodzaju 
protokołów, jak protokół, podpisany przez 
pp. Gościekiego i Kasznicę, za niekeleżeń- 
skie i gorąco przeciw temu protestują”.

Na ofiary wrześnińskle. Z „Sokoła” 
komunikują nam:

„W sobotę 30 bm. wieczór o 7 godz 
odbędzie się w Sokole krakowskim zabawa, 
jako w dzień św. Andrzeja. Program jej, 
ułożony przez komitet pań „Sokoła” i mło­
dzież akademicką, jest nader obfity w ła­
dne pomysły. Szczegółów dostarczają afi­
sze. Ponieważ część dochodu przeznaczono 
na ofiary brutalności pruskiej, przeto nie 
należy wątpić, że publiczność zapełni salę 
„Sokoła”.

Izydor PoeChe, b. nauczyciel, literat, 
autor wielu książek dla młodzieży z za­
kresu historyi i geografii, zmarł w Kra­
kowie dnia 27 bss., przeżywszy lat 49.

Sekcya ekonomiczna rady miasta od­
była dnia 27 bm. posiedzenie pod przewo­
dnictwem prof. dra Domańskiego. Przyjęto 
do wiadomości pismo magistratu, donoszące 
o retkrypeie wydziału krajowego, z któ­
rego wynika, źe układ z administracją 
wojskową w sprawie opróżaienią Wawelu 
jeszcze nie doszedł do skutku, a to z tego 
powodu, ponieważ wojskowość nowe posta­
wiła żądania, a ostatecznie plan robót nie 
jest jeszcze gotowy. Sekcya poleciła spra­

wę tę przedstawić radzie miasta z wnio­
skiem o udanie się do wydziału krajowe­
go, żeby zwrócił się do Koła polskiego 
z prośbą o przyspieszenie opróżnienia Wa­
welu.

Sekeya zastsnawiała się następnie nad 
sprawą starego budynku teatralnego i nad 
przekazanym sobie przez radę wnio3kiem 
o sprzedaż budynku. Sskcya postanowiła 
nie sprzedawać budynku z tego powodu, 
io w obecnym czasie wogóle realności spa­
dły w eenie, a dalej dlatego, że jest to 
jedyna większa realność w śródmieściu, bę­
dąca w posiadaniu gminy. Sekcya wezwała 
magistrat, aby na jedne® z najbliższych 
posiedzeń sekcyjnych przedłożył plan prze­
budowy i zużytkowania budynku.

Przegląd polityczny.
=  Zwołanie sejmu. Do wydziału 

krajowego nadeszła z Wiednia wia­
domość, że sejm galicyjski zwołany 
będzie z końcem roku na trzy dni, 
tj. na 29, 30 i 31 grudnia. Na tej 
trzydniowej sesyi sejm załatwi prowi­
zorium  budżetowe na 3 miesiące, tj. 
po 31 marca przyszłego roku, a nad­
to dokona wyboru nowego wydziału 
krajowego.

Zastępca marszałka p, Chamiec u- 
stępuje już 1 grudnia, a do sesyi sej­
mowej zastępować go będzie p. Oktaw 
Sala, aż Laskowski obejmie tę po­
sadę.

=  Wszechnlentcy, Słowianie i Baro­
wie, „Allg. Corresp,” donosi, że w 
kołach prawicy objawia się agitacya 
przeciw wnioskowi ssenererowców, 
aby wyrazić s y m p a t y ę  B u r o m .  
Grupom słowiańskim chodzi o to, aby 
nie dopomóaz szenererowcom do ja- 
kiegokolwiekbądź sukcesu parlamen­
tarnego, mimo, że istnieją sympatyę 
dla Burów. Stronnictwa słowiańskie 
oświadczyłyby się za tym wnioskiem, 
gdyby nie pochodził z tej strony, któ­
ra zachowuje się, jeżeli nie brutalnie, 
to zawsze odpornie i nienawistnie wo- 
bec słusznych żądań Słowian,

— Przeszłość ministra Szelia, Na 
środowem posiedzeniu parlamentu wę­
gierskiego toczyła się niezwykła de­
bata nad tajemnicami przeszłości pre­
zydenta ministrów Szella. Mianowicie 
w debacie adresowej poseł B a k o v -  
sk y ostro zaatakował prezydenta mi­
nistrów i opowiedział wiele ciekawych 
szozegółów z jego przeszłości. I tak 
twierdził, źe Szell jest dzieckiem pro- 
tekcyi i karyerowiczem; zawdzięoza 
on wszystko protekcji Franciszka 
Deaka, który go posadrił na fotel mi- 
nisteryalny, gdy ukazały się trudno­
ści w kwestyi bośniackiej. Szell, jako 
minister finansów, został bankierem, 
stworzył bank, który dawał mu do- 
ohód większy od dochodu wszystkich 
członków partyi ludowej razem, zdo­
bytego uczciwą pracą. Potem, gdy mu 
opozycya wyjęła kasztany z ognia, 
usunął Szell zręcznym manewrem je­
dynego powołanego człowieka Dezy­
derego Szilagyi’ego, a to w ten spo­
sób, że gdy Banffy pewnego dnia

przyjechał do Wiednia, znalazł Szel­
la.. w przedpokoju cesarza. — Na to 
przemówienie reagował Szell i w o- 
gromnie długiej mowie starał się o- 
czyścić swoją przeszłość, opowiadając 
różne szczegóły z swych poufnych 
rozmów z cesarzem. Naturalnie więk­
szość przyjęła to tasiemcowe gadanie 
oklaskami i wiwatami.______________

Telegraf i telefon.
Demonstracya młodzieży.

Lwów, 29 listopada. Wczoraj przed 
południem odbyło się w jednym z tu­
tejszych kościołów nabożeństwo za po­
ległych bohaterów z  r. 1831. O godz. 
12 w południe studenci uniwersytetu 
i politechniki w liczbie około 200, 
wracając z nabożeństwa, zebrali się 
koło hotelu Georgea, następnie placem 
Maryaskim, ul. Krętą i Kopernika 
udali się pod konsulat niemiecki na 
ul. Mochnackiego. 10 kroków przed 
pomieszkaniem konsula wstrzymało 
studentów kilku polioyantów, k t ó r z y  
d o b y l i  s z a b e l  i usiłowali białą 
bronią rozpędzać grupy akademików. 
Za chwilę nadbiegł w oywilnem ubra­
niu praktykant policyjny S m ó ł k a ,  
który kazał policyantom szable scho­
wać i dawał im instrukcyę, jak mają 
rozpędzać demonstrantów. Młodzież 
zawróciła wśród okrzyków: „Precz
z Prusakiem” i śpiewając p ieśń : „Je­
szcze Polska nie zginęła” udała się 
koło hotelu Georgea, pl. Maryackim, 
na ul. Sykstuską, gdzie wstrzymał ją 
silny kordon policyjny.

Komisarz Łysakowski wzywał aka­
demików do rozejścia się i natyoh- 
miast policyanoi zaczęli ich rozpędzać. 
Przytem aresztowano jednego techni­
ka, który nie miał przy sobie legity- 
macyi. Około 30 kolegów udało się 
za aresztowanym na dyrekcyę poli- 
cyi. Reszta rozpędzona zebrała się po­
wtórnie w górnej części ulicy Syks- 
tuskiej i udała się ku pomnikowi Go- 
łuchowskiego w ogrodzie jezuiokim. 
Tu oczekiwał jednak demonstrantów 
silny kordon policyjny, który poozął 
ich rozpędzać. Po kilku bezskutecz­
nych próbach przełamania kordonu, 
akademicy rozeszli się. Tymczasem 
odprowadzonego na policyę technika, 
po sprawdzeniu tożsamości jego oso­
by, uwolniono,

Demonstracya ta, która odbywała 
się na najludniejszych ulicach miasta, 
wywarła wielkie wrażenie.

Prawie cały personal policyjny strze­
że od kilku dni konsulatu niemieckie­
go i rosyjskiego, tudzież pomnika Go- 
łuchowskiego.
Strejk w fabryce zapałek ukończony.

Skoie, 29 listopada. Wczoraj przybył 
tu ze Lwowa nadinspektor przemysłowy 
p, N a w r a t i l ,  który przeprowadził ści­
słą kontrolę fabryki, Równocześnie przy­
był tu także delegat komisyi zawodowej 
tow. W i t y k ze Lwowa.

Interwencyi p. Nawratila udało się z a ­
k o ń c z y ć  s t r e j k .  Nadinspektor prze­
mysłowy skarcił ostro Lipschiitza za sto­



Kr, 829.

sunki w jego fabryce. L i p s c h u  tz przy­
j ą ł  n a p o w r ó t  do r o b o t y  ws z y s t ­
k i c h  w y d a l o n y c h  r o b o t n i k ó w .  
Czy tym razem zawartej umowy dotrzyma, 
zobaczymy.

Straszne stosunki w fabryce Lipschiitza 
wywarły na p. Nawratilu jak najgorsze 
wraż;nie.

L w o w sk a r a d a  m ie jsk a .
Lw ów, 29 listopada. Rada miejska 

uchwaliła wczoraj na wniosek prof. 
Radziszewskiego 1000 K na ofiary ha- 
batyzmu pruskiego. Nadto 47 obe­
cnych radnych złożyło prywatnie 450 
K na ten cel.

Rada uchwaliła dalej adres jubileu­
szowy dla Antoniego Małeckiego z o- 
kazyi jego 80-tych urodzin.

W sprawie ściągania podatków u- 
chwaliła rada:

przyjąć do wiadomości oświadczenie kra­
jowej dyrekcyi skarbu, że czynności egze­
kucyjne będą magistratowi m. Lwowa od­
jęte po upływie 6 miesięcy od daty re­
skryptu dyrekcyi skarbu;

wezwać magistrat, by niezwłocznie przed­
stawił wnioski co do prowizorycznej orga­
nizacyi biura dla ściągania podatków gmin­
nych i co do oszczędności, jakie będą na­
stępstwem oddania agend egzekucyjnych 
rządowi.

Izba  panów .
W iedeń, 29 listopada. Izba panów po 

dłuższej dyskusyi przyjęła wczoraj zmianę 
§§ 59 i 60 ustawy przemysłowej zgodnie 
z uchwałą Izby poselskiej, z tą tylko ró­
żnicą, iż od zakazu uwolniła obnośoy han­
del kwiatami.

Następnie uchwalono cały szereg ustaw 
w drugiem i trzeciem czytaniu, a w tej 
liczbie ustawę, uwalniającą od naleźytości 
pożyczki miasta Krakowa i Lwowa.

K om isya budże tow a.
W iodeń, 29 listopada. Komisya bndże 

towa obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad etatem ministerstwa rolnictwa, Przy 
tytule „Górnictwo" zabrał głos tow. poseł 
P e r n e r s t o r f e r ,  który skrytykował pre­
liminarz górnictwa, zwłaszcza zaś brak 
statystyki, ilu robotników zatrudnionych 
jest w kopalniach rządowych i jakie są ich 
płace ; wkońeu wniósł rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby w preliminarza budżetowym były 
wyszczególnione rzeczowe potrzeby rządo­
wych przedsiębiorstw kopalnianych i oso 
biste, t. j. płace robotników, a to przy 
dokładnem podaniu liczby zatrudnionych 
robotników w sposób możliwie jak naj 
szczegółowszy.

Po dyskusyi tytuł ten uchwalono, oraz 
kilka rezolucyj, między niemi rezolacyę 
Pernerstorfera.

Uchwalono dalej tytuł „stemple i nale- 
żytości* i rozpoczęto dyskusyę nad „ad- 
ministracyą skarbową14.
D ep u taey a  ru sk ich  s tu d e n tó w  w  W iedniu.

W iedeń, 29 listopada. Przybyła tu de- 
putacya studentów ruskich, która ma się 
udać z p. Romańczukiem i Barwińskim do 
ministra oświaty Hartla, w sprawie zajść 
na uniwersytecie lwowskim.

F e ry e  św ią te c z n e  w  sz k o ła c h .
W iedeń, 29 listopada. Minister oświaty 

H a r t e l ,  wystosował do dyrekcyj szkół

- M  A  P Vt: V, 6 P ,

średnich' rozporządzenie, w którem zazna­
cza, że tegoroczne ferye świąteczne Boże­
go Narodzenia rozpoczną się w szkołach 
średnich 21 grudnia, w którym to dniu 
ma się odbyć nauka tylko przedpołudniem. 
Ferye mają trwać aż do 1 stycznia 1902 
włącznie.

Znęcanie się nad żołnierzami.
Budapeszt, 29 listopada. Dzienniki 

donoszą z  Wielkiego Warażdynu, że 
żołnierz z  pułku Louweiów, Piotr 
Florian, zmarł w Wielkim Warażdy- 
nie z  powodu tortur, na jakie był 
wystawiony, ze strony swego przeło­
żonego. „Zugsfiihrer" uderzył go tak 
silnia kolbą po głowie, że natychmiast 
padł bez przytomności i po kilku go­
dzinach zmarł. Kilku podoficerów, 
którzy — jak się okazuje — w nie­
ludzki sposób znęcali się nad żołnie­
rzami, wczoraj aresztowano. 

Uregulowanie granicy.
B erlin , 29 listopa. Parlament, niemiecki 

otrzymał projekt ustawy, dotyczący przeło­
żenia niemie :ko- austryackiej granicy wzdłuż 
rzeki P r z e ms z y .  Projekt ma na cela 
przyjęcie zmiany granicy ze strony paria- 
men'u i rady związkowej, ponieważ odno­
śny układ z 19 stycznia 1898 jest już 
Prusom przez ustawę przyznany.

Walka o cła zbożowe.
Berlin, 29 listopada, Frakeya posłów 

socyalno-demokratycznych odbyła po­
siedzenie w sprawie taryfy cłowej. Z 
powodu jednomyślności całej frakoyi 
dyskusya okazała się zbędną. Przewo­
dniczący tow. S i n g e r  stwierdził
imieniem całej frakoyi, śe :frakeya. so- 
cyalno-demokratyczna o d r z u c a  p r o ­
j e k t  t a r y  f y  w e  w s z y  s t k i  ch  j e ­
go c z ę ś c i a c h  i użyje całej swej 
siły, aby to przedłożenie nigdy nie 
stało się ustawą. Jako swych mówców 
przy pierwszem czytaniu projektu ta­
ryfy cłowej wyznaczyła frakeya tow. 
B e b l a ,  M o l k e n b u h r a  i f r i nge-  
ra . Co do dalszych środków zwalcza­
nia i uniemożliwienia trgo projektu 
poweźmie frakeya uchwałę później.

Wkońeu frakeya odrzuciła propo- 
zycyę wolnomyśaych, aby znaczną 
część przedłożenia bez obrad komisyj­
nych przekazano do drugiego czytania 
w pełnej Izbie, przeciwnie frakeya 
uchwaliła głosować po ukończeniu 
pierwszego czytania za odesłaniem ca­
łego przedłożenia do komisyi.

Podpisy na petyeyaeh przeciw cłom zbo 
żowym doszły do poważnej cyfry 3,376.000.

B erlin , 29 listopada. Tutejszy amba­
sador austro-węgierski hr. Szogyeny- 
Harich oświadczył w kołach dyploma­
tycznych, że nieuzasadnioną jest po­
głoska, jakoby wspólny rząd austro- 
węgierski przez ambasadę berlińską 
uwiadomił był rząd Rzeszy niemie­
ckiej, iż się nie zgadza na nowy pro­
jekt niemieckiej taryfy cłowej. Amba­
sadorowi o takim kroku rządu austro- 
węgierskiego nic nie wiadomo i takie 
postępowanie wobeo projektu taryfy 
cłowej, który jedynie ma stanowić 
podstawę późniejszych rokowań tra­
ktatowych, nie odpowiada też wcale
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zwyczajom dyplomatycznym. Amba­
sador sądzi, że mimo bardzo wielkich 
trudności, które się ujawnią w  przy­
szłych rokowaniach, nie należy jednak 
zupełnie wątpić w możność przyjścia 
do skutku traktatu handlowego mię­
dzy Austryą a Niemcami.

Niepowodzenie G. Hauptmanna.
B e rl in , 28 listopada. Wystawiona tu 

wczoraj po raz pierwszy nowa traglkome- 
dya G. Hauptisanna pt.: „Der rothe Hahn*, 
która jest niejako dalszym ciągiem sztuki 
„Biberpelz" (Fatro bobrowe) nietylko nie 
doznała powodzenia, ale nawet zrobiła „fia- 
sco“. Z Wiednia przybył na operę dyre­
ktor Bargteatru Schlenter.
Socyaliścl wobec wojny transwaalskioj.

Rzym, 30 listopada. Socyalistyczni i re­
publikańscy posłowie wnieśli interpelacyę 
w parlamencie z zapytaniem do rządu, ja­
kie stanowisko on zajmie wobec okrucieństw 
angielskich w Tranawaalu.

Obsfrukcya w parlamencie belgijskim.
B ru k se la , 29 listopada. Posłowie socya­

listyczni i radykalni rozpoczęli obstrukcję 
w parlamencie przeciw budżetowi wojsko­
wemu.

Straszna katastrofa kolejowa.
Nowy Jo rk , 29 listopada. Na linii W a- 

basl i  zdarzyła się wczoraj w nocy stra­
szna katastrofa kolejowa w pobliżu Sene- 
ca. Pociąg zdążający ku zachodowi, a któ­
ry się składał z d w u w a g o n ó  w, p r z e ­
p e ł n i o n y c h  i m i g r a n t a m i  i z 5 in­
nych, zderzył się z pociągiem, który wła­
śnie nadjeżdżał z przeciwnej strony. Pierw­
szy pociąg został zdruzgotany i zapalił 
się; drugi został również mocno uszkodzo­
ny. Według ostatnich wiadomości, 80 o s ó b 
z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  150 r a n n y c h ,  
z czego 25 ciężko.

Detroit, 29 listopada. Przyczyną kata­
strofy było to, że pociąg z wychodźcami 
wyruszył ze stacyi Seneca, nie czekając na 
przybycie innych pociągów.

~ ” S K Ł A D K I .”
Na r o b o tn ik ó w  s tr e jk u ją c y c h  w  

S k a tem  zebrano da le j: Dr. Fr. Drohobycz
2-— K, Dr. Szt. 1*—, Przez Dulskiego z Stryja 
23 —, Z listy  3 (Wflda) l -—, Max N. z Bn- 
czacza 4-40 K. Ogółem 31'40 K. Z poprzednio 
wykazanymi do 28 bm. razem 236 91 K.

Stow arzyszania i 2:§r§5tóz®§?ia.
S tow. „Braterstwo" (Józefa 12) urządza dziś 

30 bm. poufne zebranie za zaproszeniami, 
na którem odegraną będzie sztuka H a u p t ­
m a n n a  „ T k a c z e " .  Początek o godzinie 8 
wieczorem.

W  niedzielę odbędzie się drugie przedsta­
wienie „Tkaczy", również za zaproszeniami.
S towarzyszenie polskich robotników „Równość* 

w Wiedniu przeniosło swój lokal z I I  dziel­
nicy Blumauergasse 14, do XX dzielnicy K 1 o- 
s t e r n e u b u r g e r s t r a s s e  33, W e  i 1 a n d 
H o f .  Zebrania towarzyskie odbywają się w 
każdą niedzielę o godz. 6 wieczór.___________

N A D E S Z J U I B .
<?*. im . dslsl rtdakcFS ni* oduowładał.

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
w Krakowlo, ui. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem specyalisty do cho­
rób nerwowych d ra  K u p czy k a ,
910 otwarty przez cały rok, 83-?
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Z a t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  p r ^ ln s y je  żad n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

S to w a rzy szen ie  kaflarzy w K rakow ie
u r z ą d z a  1056 1—2

w  n ie d z ie lę  d . I g r u d n i a  w  s w o im  
lo k a lu  p r z y  u l. N a d  W i s ł ą  4 ,  p a r t e r

W i e c z o r e k  

L i s t o p a d o w y .
(Zaproszeń nie rozsyła się).

Ceny bi l e t ów:  w pierwszych dwóch rzę­
dach 25 ct., w  następnych dwóch 20 ct., 
w  tylnych 15 ct. — Dla Członków ceny 

o połowę zniżone.
Programy przy wejściu za dopłatą 5 ct.

C zysty  dochód przezn acza  się w  po łow ie  na 
cel S tow arzyszen ia , w  połow ie na s ta ro ó w  z te ­
goż zawodu.

Bilety wcześniej nabywać można w  handlu 
p. Nikła, przy ul. Zwierzynieckiej, a w dzień 
wieczorku od godz. 6 na miejscu.
P o c z ą te k  pu n k tu a ln ie  o godz. 7  w ieczó r.

#
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WOLNE POSADY.
M iejskie Biura pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
b e z p ła tn ie  służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

psa do rszdanla miejsca dla:
2 ke ln e re k
1 m uzykalnej sklepow ej (do w ypożyczaln i nut)
2 klitozn io
2  bon F ran cuzek
1 bony N iem ki m uzykalne]
1 nauozyole lki Po lk i z fran o . I muz.
1 nauozyole lki A ngie lki z  fra n c . muz.
10 szw aczek
2 p rao zek  do p ra ln i
1 k a rto n la rk i
K ilkad z ies ią t sług I ku ch arek , k tć re b y  także  

fro te ro w a ły  posadzki.
P o s zu k u ją  posady : ku ch arze , mscrarze, oieSSfc, 

s to la rze , p isarze  k a n ce la ry jn i I ekonom iczni, 
nauozyolelki P o lk i, ku o h ark l, n iańki, do zarządc  
dsm a, k a s y e rk l sklepow e, szw aczk i p ryw atne  
na w yja zd , p ras o w aczk i, m asaźystk i, panny s łu ­
żące , k lsezn lee, gespedynle, ku ch a rk i, ma&ki, 
m aszyniści, leśniczow ie, ektinm i.

Zgłaszać się należy w Biurze między gods. 
8 rano a */»8 popołudniu. — Z  prowincyi przyj- 
mula d a  zgłuszeniu Ustawał®, 181 255 —?

857 BROWAR PAROWY 26 52

J . A. Johna Synów  w  K r a k o w ie :
p r z y  u l. L u b icz  15/17, te l .  53, 

poleca znane P in ro  swoje, ja k : P iw o  
z dobroci A And E k sp o r to w e ,  

M a r c o w e , L e ż a k  i B ok .
Piwo beczkowe i butelkowe'wydaje się 

wpro. t  z piwnic sztucznie chłodzonych.
t i l l U ł ł l ł i i H ł t ł ł ł U , t i .  AJl-t-Jj

P a d a c z k a .
Kto cierpi na padaczkę, 
kurcze i inne nerwowe 

■ i . ,  przypadłości, niechaj o 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła­
tnie przez S e k w a n e n - A  p  o t  h  e k  e ,  
F > a s i f e f u r t  a .  M .

S U K N A  i N IA T E R Y E  W E Ł N IA N E
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. TH EUM AN NA h*
Brlinn, R athhansgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d .
W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

fflesłiefa ffUączfta dzieci
najznakomitsze pożywienie dla

n a ł y c h  d z i e c i .
'jjfĘT HNTi© p o t r z e b u j e

ż a d n e g o  ćLo d a t k u
m l e k a .  "^ 8 0 ?

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy­
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestló’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

SŁÓ W N Y  SKŁAD:
F . B E R L Y A K ,  W IE N ,  I . ,  N a g l e r g a s s e  I .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Z ł o t y  m e d a l
ces. król. autr.

nagroda
W ie d e ń  1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  BregencyL

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach!
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